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10 nowo przyjętych policjantów,  

w obecności  Komendanta Wojewódzkiego 

Policji w Olsztynie nadinsp. Józefa Gdań-

skiego złożyło policyjne ślubowanie.  

 

22 sierpnia 2013 roku w sali odpraw odbyła się 

uroczystość ślubowania nowo przyjętych policjantów.  

Teraz funkcjonariuszy, wśród których były trzy kobiety, 

czeka półroczny kurs podstawowy w jednym z ośrod-

ków dydaktycznych Policji.  

 

Podczas szkolenia  

zostaną przygotowani 

do wykonywania  

odpowiedzialnej i trud-

nej pracy. 

Funkcjonariusze, pod 

okiem wykwalifikowanej 

i doświadczonej kadry 

dydaktycznej, wzbogacą 

swoją wiedzę na temat 

broni palnej, środków 

przymusu bezpośredniego, nauczą się wszelkich pro-

cedur wynikających z obowiązujących przepisów.  

Po zakończeniu kursu  policjanci powrócą do swoich 

macierzystych jednostek, w których będą zdobywać 

doświadczenie.  

 

Najwięcej, bo aż cztery osoby uzupełnią skład etatowy 

Komendy Miejskiej  Policji  w Olsztynie.  

Oddział Prewencji Policji 

w Olsztynie wzbogaci się 

o dwóch policjantów,  

natomiast po jednym  

trafi do komend Policji  

w Elblągu, Ełku, Iławie 

i Kętrzynie. 

 

Sierpniowe ślubowanie 

było piątym w tym roku. 

 W 2013 r. w  szeregi  

garnizonu warmińsko-mazurskiego wstąpiło już  

54 policjantów. 

 

 

 

 
sierż. Daniel Bruski 
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A 
sp. Czesław Ćwik z zespołu do walki z prze-

stępczością narkotykową KPP w Kętrzynie 

– przewodnik psa do zadań specjalnych- 

czyli do wykrywania zapachu  

narkotyków powiedział, że na Kynolo-

gicznych Mistrzostwach Policji czeka 

ich udział w wielu konkurencjach, 

m.in. w konkurencji posłuszeń-

stwa psa, w ramach której 

trzeba będzie wykonać zadania 

polegające na chodzeniu psa 

przy nodze bez smyczy, zatrzy-

maniu w marszu, „siadzie” w mar-

szu, warowaniu w marszu, aporto-

waniu, pokonaniu ściany, tunelu, kładki, 

czy drabiny. Oceniana będzie również praca 

węchowa psów, w tym  szukanie zapachu narkotyków 

czy materiału wybuchowego w samochodach  

czy innych pomieszczeniach. 

 

 

 

-„ Mój pies jest bardzo dobry w wyszukiwaniu 
zapachu narkotyków, ma instynktowną chęć  

wyszukiwania narkotyków”- powiedział  

asp. Czesław Ćwik. Zaznacza jednak, że na 

tego typu zawodach psy mogą się róż-

nie zachować. – „Zdarzało się,  

że na Mistrzostwa jechały 

świetne psy, które w trakcie 

zawodów zmieniały się nie 

do poznania. Mam nadzieję, 

że Nero nie przyniesie nam 

wstydu”- dodał policjant.  

 

N 
ero- oficjalnie Etaż-  

to imię owczarka  

niemieckiego,  

z którym  

asp. Czesław Ćwik pracuje od 2011 roku.  

W ubiegłym roku dzięki talentowi psa do wykrywania 

narkotyków udało się m.in. zabezpieczyć 7 kg amfeta-

miny, którą Nero wywąchał w jednym z kętrzyńskich 

garaży.  

Najlepsi w Polsce przewodnicy policyjnych psów służbowych do wyszukiwania zapachów 

narkotyków oraz materiałów wybuchowych na początku września będą walczyć  

o indywidualne i drużynowe miejsca na podium XIII Kynologicznych Mistrzostw Policji,  

które po trzyletniej przerwie odbędą się w Sułkowicach.  

Warmińsko-mazurską Policję reprezentować będzie dwuosobowa drużyna przewodników 

z psami w składzie: asp. Czesław Ćwik z KPP w Kętrzynie z psem Nero  

oraz asp. Grzegorz Kimbar z KMP w Olsztynie wraz ze swoim psem Alanem. 

Honorowy patronat nad Mistrzostwami objął Komendant Główny Policji.  

 

asp. Czesław Ćwik  z psem Nero 
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Innym razem, dzięki policyjnemu psu i jego przewodni-

kowi w jednym z plecaków znaleziono pół kilograma 

marihuany. Kętrzyński policjant podkreśla jednak,  

że sukces w zwalczaniu przestępczości narkotykowej 

„nigdy nie jest sukcesem jednego człowieka”.  

– Na to pracuje cały sztab ludzi, często współpra-

cujemy również z KWP w Olsztynie czy CBŚ”. 

 

A 
sp. Czesław Ćwik ma 35 lat,  

w Policji służy od 2004 r.  

Służbę rozpoczął w dochodzeniówce,  

i do niej właśnie powrócił po kilku latach 

pracy w innych obszarach Policji.  

Gdy pytam, jak to się stało, że został przewodnikiem 

psa?, odpowiedział: -„Zawsze chciałem mieć psa;  

udało mi się połączyć pracę z domem, bo Nero 

mieszka z nami. Biega sobie luzem, ma swój kojec 

- ale lubi spać na naszym trasie.  

Jest bardzo rodzinnym psem. Na początku moja 

żona się go trochę obawiała, bo to potężny pies, 

ale teraz nie ma żadnych obaw, zdobył jej zaufa-

nie do tego stopnie, że nawet go szczotkuje.  

Nero uwielbia się bawić, szczególnie rzucanymi 

przedmiotami. Lubi też wpadać do naszego domu, 

jak żona otworzy taras, żeby mnie obudzić -  

czasami żona robi mi takie numery”. 

 

K 
ętrzyńskiego policjanta i jego psa łączy 

mocna więź. A sposób mówienia o swoim 

psie świadczy o wrażliwości, odpowiedzial-

ności, opiekuńczości i wysokiej  kulturze 

postępowania z psem, a więc o tych cechach osobo-

wości, które dobry przewodnik psa powinien mieć.  

 –„Myślę, że z Nero polubiliśmy się jakieś  

pół roku po przyjeździe z kursu w Sułkowicach, 

gdzie uczyłem się taktyki i techniki użycia psów 

oraz tresury.  

Nero, to „pies po przejściach”.  Zanim trafił  

do mnie, przez cztery lata należał do Ryszarda  

z Izby Celnej, z którym łączyła go szczególna 

więź, a potem przez miesiąc do przewodnika  

z Pisza.  

Jesienią 2011 roku pojechaliśmy z Nero do Sułko-

wic, bo nie miałem przeszkolenia, i tam próbowa-

liśmy nawiązać więź. A nawiązanie więzi, 

to rodzaj magii. To tak, jak z ludźmi- z jednymi 

się uda, z innymi nie. Nam się udało.  

Znam psa, i on zna mnie, to się czuje. Jak wyjeż-

dżam, pies patrzy smutnymi oczami; jak biegam, 

to potrafi podkopywać siatkę, aby być blisko 

mnie. Cieszy się, gdy się z nim bawię, szczególnie, 

gdy rzucam mu jakieś przedmioty.  
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Wiem, że -nie tylko w służbie- mogę na niego 

liczyć. Jest oddany, gotowy nieść pomoc, lojalny.  

Zrobiłbym wszystko, aby go już nigdy nikomu  

innemu nie oddać”- powiedział asp. Czesław Ćwik. 

 

A 
 jak pies wykorzystywany jest w służbie?  

- „ Do działań służbowych Nero wyko-

rzystywany jest około 20 razy w roku. 

Najczęściej jest to pomoc w przeszuka-

niu pomieszczeń pod kątem obecności narkoty-

ków. Często wykorzystujemy psa, gdy na przykład 

garaż jest zamknięty, wtedy pies wsadza nos mię-

dzy szczebelki i daje nam znać, czy są tam narko-

tyki, czy nie. Po prostu- zaznacza łapą poprzez 

drapanie. W nagrodę za znalezienie narkotyków 

jest zabawa. Bo on swoją pracę traktuje jak zaba-

wę, jemu się wydaje, że my się bawimy w szukanie 

zabawki, która pachnie narkotykami.  

Jak pies znajdzie narkotyki, to ja podrzucam mu 

jego zabawkę- najczęściej jest to tak zwany 

„aporcik”, czyli kawałek materiału. Ale pies jest 

bystry i orientuje się już, że podrzucam mu  

zabawkę po tym, jak znajdzie narkotyki”- powie-

dział kętrzyński policjant. 

 

 

 

G 
dy pytam, jak przygotowują się do udziału 

w XIII Kynologicznych Mistrzostwach Poli-

cji, asp. Czesław Ćwik odpowiedział:  

„Skupiam się głównie na ćwiczeniu 

posłuszeństwa, bo w codziennej pracy 

nie jest tak ważne, aby pies wykonywał te wszyst-

kie zadania wymagane w konkurencji na posłu-

szeństwo. Ale nie przesadzam z tymi ćwiczeniami, 

bo zależy mi, abyśmy się nadal lubili.  

Wygrana nie jest najważniejsza.  

Najważniejsze jest, aby pies był zdrowy,  

aby nadal sprawdzał się w policyjnej służbie”. 

 

Honorowy patronat nad Mistrzostwami objął 

Komendant Główny Policji.  

 

Celem przedsięwzięcia jest podniesienie poziomu 

kwalifikacji zawodowych przewodników oraz sprawno-

ści użytkowej policyjnych psów służbowych,  

jak również propagowanie efektywnego wykorzystania 

psów w policyjnej służbie, wymiana doświadczeń  

między przewodnikami psów służbowych, a także inte-

gracja środowiska kynologicznego oraz popularyzacja 

tej trudnej i odpowiedzialnej służby. 

 

 

 

 

Bożena Przyborowska 
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- Alan, to Pana pierwszy pies? 

- To mój trzeci pies służbowy. Pierwszy pies, 

z którym pracowałem 12 lat był psem patrolo-

wo-tropiącym. Teraz mam drugiego z tej kate-

gorii oraz Alana - psa na materiały wybucho-

we, z którym jadę na mistrzostwa. 

 

- A co stało się z pierwszym psem, którym 

Pan się opiekował? 

- Po 12 latach służby odszedł na emeryturę. 

Potem mieszkał ze mną, ale po dwóch latach 

zdechł ze starości. Łączyła nas naprawdę 

silna więź. To był niezwykły pies,  

miał ogromne posłuszeństwo, pięknie tropił.  

Jak szedł do ataku, to śmieliśmy się,  

że mogłem w tym czasie pójść na kawę, bo wiedzieli-

śmy, że on bandziora czy pozoranta nie puści.   

Puszczał dopiero, gdy chwytałem go za obrożę i była 

komenda „puść”. Nigdy nie odchodził sam od pozoran-

ta. To był świetny pies w pracy, bardzo stanowczy,  

miał swój charakter.  Za mną poszedłby w ogień.  

Myślę, że takiego psa już nigdy nie będę miał. 

 

 

 

- A jak to się stało,  

że został Pan przewod-

nikiem psa? 

- Do służby wstąpiłem  

w 1998 roku. Moim pierw-

szym miejscem pracy był 

Oddział Prewencji Policji, 

kolejnym nieistniejący już 

Batalion, następnie służy-

łem w Komisariacie I Policji. 

W 2000 r. na ochotnika zgłosiłem się na przewodnika 

psa, i ówczesny Komendant Miejski Policji w Olsztynie 

podpisał mi zgodę. Wówczas pojechałem do Zakładu 

Kynologii Policyjnej w Sułkowicach, gdzie przeszedłem 

kilkumiesięczne szkolenie przewodników psów służbo-

wych. 

 

- Obecnie jest Pan jednym z najbardziej doświad-

czonych przewodników psów służbowych. 

- W Olsztynie jestem najstarszym przewodnikiem.  

 

Od trzynastu lat zajmuje się psami wykorzystywanymi  

w policyjnej służbie. Jest jednym z najbardziej doświadczo-

nych przewodników psów służbowych warmińsko-

mazurskiej Policji - asp. Grzegorz Kimbar z Wydziału  

Wywiadowczo-Patrolowego KMP w Olsztynie wraz ze swoim 

psem Alanem weźmie udział w XIII Kynologicznych  

Mistrzostwach Policji, które w dniach 4-6 września odbędą 

się w Sułkowicach. 

 

 

Niezapomniany i wyjątkowy  
 Nero 

asp. Grzegorz Kimbar   
z Alanem 
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- Alan jest psem do zadań specjalnych – do wyszu-

kiwania materiałów wybuchowych.  

Jak on się sprawdza w praktyce? 

-  Bardzo dobrze. Zabezpiecza wiele imprez, w tym 

przyjazdy VIP-ów - prezydenta, premiera.  

Alan ma zajęcia z funkcjonariuszami z Sekcji Antyterro-

rystycznej i oni są z niego bardzo zadowoleni.  

Pies naprawdę dobrze szuka, ma ogromną pasję do 

aportu i każde ćwiczenie z odszukiwaniem jest dla nie-

go wielką frajdą. Alan pracuje z wielką pasją, nie mam 

z nim żadnych kłopotów.  

 

- W jaki sposób sygnalizuje znalezienie materia-

łów? 

- Przez siad bądź warowanie. Dostaje wtedy „aport”  

i wie, że jak znajdzie, to będzie zabawa.  

Całe szkolenie w Sułkowicach, jeśli chodzi o zapachy 

materiałów wybuchowych, odbywa się właśnie poprzez 

zabawę - tak pies jest nagradzany. Nie ma żadnym 

bodźców mechanicznych, po prostu pies ma mieć taką 

pasję. 

W tej chwili Alan ma siedem lat. Dostałem go, gdy koń-

czył pięć lat. Jego pierwszy opiekun odszedł na emery-

turę, a z uwagi na wiek psa, nie mógł go wziąć  

ze sobą. Zająłem się nim.  

Na początku, z uwagi na to, że nie miałem przeszkole-

nia do pracy z psem do zadań specjalnych, pojechałem 

z Alanem do szkoły, gdzie przeszedłem kilkumiesięcz-

ny kurs. I tak rozpoczęła się moja praca z psem  

do wyszukiwania materiałów wybuchowych. 

 

- A jak wyglądało budowanie więzi między Panem  

a psem, przecież przez pięć lat pies na pewno moc-

no związał się  z poprzednim przewodnikiem? 

- Między nimi była bardzo silna więź.  

Poprzedni przewodnik zanim odszedł na emeryturę, 

brał zaległe urlopy, i ja się w tym czasie opiekowałem 

psem. To wszystko opierało się na zabawie. Pies wie-

dział, że codziennie do niego przyjadę, że go nakar-

mię, ale oprócz tego, że będę się z nim bawił.  

Stopniowo się do mnie przywiązał, przekonał się do 

mnie. Teraz między nami jest bardzo duża więź.  

 

- Jaki jest Alan. Jak by go Pan opisał? 

- Jest to pies typowo aktywny, „wszędzie go pełno”.  

Psy do zadań specjalnych, to psy, które rzadko jadą  

z nami na służbę patrolową, i kiedy zabieram na służbę 

psa patrolowo-tropiącego, to słyszę pisk Alana, że nie 

biorę również jego. Tęskni bardzo, ale ja codzienne 

przyjeżdżam do niego. 

 

- Ma Pan dwa psy - nie kłócą się, nie zabiegają  

o Pana względy? 

- Na początku tak było, ale teraz moje psy się pogodzi-

ły. Żaden nie czuje się odsunięty; wiedzą, że jak po-

głaszczę jednego, to za chwilę również drugiego.  

Jak jeden dostanie aport, to i drugi musi dostać.  

Nie można dopuścić do tego, żeby psy się pogryzły. 

Trzeba wszystko robić umiejętnie. 

  

Oba psy, którymi się opiekuję, są na terenie bazy psów 

służbowych na Wadągu. Przyjeżdżam tam codziennie 

– jest wyczesanie, wybieganie, czyszczenie kojców, 

Dwa razy w tygodniu robię czterogodzinne  

przeszkolenie.  

 

 

 

 

asp. Grzegorz Kimbar z Nero i Niko 
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- W jaki sposób przygotowujecie 

się do udziału  

w mistrzostwach? 

- Właściwie nic się nie zmieniło, tryb 

jest taki sam. Wszystko odbywa się 

na zasadzie zabawy, na zasadzie 

nagradzania psa za dobre wykona-

nie zadania. 

 

Pies się stara, a u mnie nie ma ja-

kiegoś spięcia, jeśli chodzi o mi-

strzostwa, bo to nie sztuka się spiąć 

i psa cały czas strofować. Najważ-

niejsze jest to, że pies jest 

dobry w codziennej policyj-

nej pracy.  

 

Na Wadągu jest tor prze-

szkód, mamy strój do pozo-

racji, swój sprzęt do tropień. 

Jedziemy w teren, w jakieś 

łąki, gdzie układamy ślady 

na godzinę, czy dwie.  

Żeby były efekty, trzeba z psem pracować. Ale cza-

sami dużo zależy od psa, bo pies -jak czło-

wiek- ma lepszy lub gorszy dzień, i trzeba 

to umieć rozpoznać.  

Jeśli pies ma gorszy dzień, to trochę 

popracuje i trzeba mu odpuścić.  

Po prostu, z psami nie można robić 

nic na siłę. Trzeba cały czas budo-

wać pasję.  

 

- Jedną z konkurencji na Mistrzostwach 

jest sprawdzian z posłuszeństwa.  

Czy w przypadku psów do zadań specjalnych 

 jest to ważne? 

-W przypadku psów do wykrywania zapachów materia-

łów wybuchowych jest to ważne, bo pies idzie na przy-

kład w tłum ludzi, nie może sobie wtedy 

„latać bezpańsko”.  

Pies musi na komendę iść przy no-

dze. Ale jeśli chodzi o aportowanie, 

co jest jednym z zadań ocenianych  

na mistrzostwach- to z tym jest pro-

blem. Psy patrolowo-tropiące mają 

kontrolowany aport, ale w przypadku 

psów na materiały wygląda to zupeł-

nie inaczej. Pies ma pasję aportowa-

nia, ja go nie mogę „zgasić” i kazać 

mu oddawać aport.  On był tak szko-

lony, że jak znajdzie materiały, to do-

stanie aport, i ja tego na potrzeby mi-

strzostw nie zmienię, bo pies może 

stracić pasję.  

Gdybym mu zabierał 

aport, to pies straciłby 

motywację.  

Przygotowując się  

do mistrzostw, nie zapo-

minam o tym, że pies 

jest po prostu potrzebny 

do pracy. 

 

- Jednym z celów mistrzostw jest populary-

zacja trudnej służby przewodnika  

i psa. Zadam więc retoryczne 

pytanie- czy psy w Policji są 

potrzebne? 

-Oczywiście, że tak.  

Pracy z psami jest dużo- są 

psy tropiące, do wyszukiwania 

materiałów wybuchowych,  

zapachu narkotyków, do wyszu-

kiwania zwłok. Dziedzin, w których 

psy pracują, jest bardzo dużo.  

Psy w dużym stopniu pomagają policjantom  

w pracy, na przykład - gdy do przeszukania jest duży 

obszar, pies wejdzie, poniucha nosem, i albo zazna-

czy, albo nie, i szybko wiadomo, że teren jest czysty. 

 

  

 

asp. Grzegorz Kimbar z Nero 
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- A Niko, Pana pies patrolowo-tropiący, sprawdza 

się w służbie? 

- On jest idealny na zabezpieczenia imprez, bo jest 

bardzo duży i budzi respekt.  

Sprawdził się również w szukaniu osoby zaginionej, 

którą dzięki niemu udało się odnaleźć.  

 

- Czy Pana zdaniem każdy może być przewodni-

kiem psa? 

- Nie. To jest kwestia charakteru człowieka.  

Czasami na szkoleniach w Sułkowicach obserwowa-

łem uczestników, którzy strasznie szybko się zniechę-

cali, gdy pieskowi coś nie wychodziło. Niektórzy reago-

wali złością, gdy pies od razu nie reagował na komen-

dę. A z psem trzeba delikatnie, spokojnie; pies z cza-

sem będzie wszystko robił.  

To jest też kwestia zaufania do psa. A więź z psem 

czasami buduje się latami. 

Przewodnikiem powinien więc być człowiek, który ma 

chęć do pracy z psem, który jest cierpliwy, sumienny, 

odpowiedzialny, zaradny, oczywiście przeszkolony 

i z odpowiednią wiedzą.  

Jeśli ktoś ma pasję do pracy z psami, to będzie to wy-

konywał latami bardzo dobrze. 

 

- Czego możemy Panu życzyć na mistrzostwach? 

- Po prostu szczęścia.  

W Sułkowicach będziemy 3 września w nocy, zawody 

rozpoczynają się 4 września. Pies musi się zaklimaty-

zować, to jest dla niego nowe miejsce, nowe środowi-

sko. Może różnie zareagować.  

Mam nadzieję, że wszystko będzie dobrze. 

  

 

 

 

 

 

 

 

Rozmawiała Bożena Przyborowska 

Starszy aspirant Barbara Krzyżewska – 

nowym Zastępcą Komendanta  

Komisariatu Policji w Dobrym Mieście  
 

 

27 sierpnia 2013 r. 

w sali odpraw  

dobromiejskiej  

Policji  

insp. Andrzej Góźdź 

– Komendant Miej-

ski Policji w Olszty-

nie wprowadził  

nowego zastępcę 

Komendanta Komisariatu Policji w Dobrym Mie-

ście, odpowiedzialnego za pion kryminalny,  

którym została st. asp. Barbara Krzyżewska.  

 

W uroczystości uczestniczyli policjanci  

i pracownicy cywilni.  

 

Starszy aspirant Barbara Krzyżewska wstąpiła  

do Policji w 2000 roku.  

Początkowo policyjną służbę pełniła w Wydziale  

Dochodzeniowym Komisariatu II w Olsztynie;  

w 2005 roku- po reorganizacji Komendy Miejskiej 

Policji w Olsztynie- trafiła do Wydziału Docho-

dzeniowo – Śledczego;  

w 2010 roku zaczęła pracę w Wydziale do walki  

z przestępczością przeciwko życiu i zdrowiu.  

 

Z dniem 27 sierpnia 2013 roku Komendant Miejski 

Policji w Olsztynie powołał ją na stanowisko  

Zastępcy Komendanta Komisariatu Policji  

w Dobrym Mieście. 

 

Barbara Krzyżewska ukończyła filologię polską  

na Uniwersytecie Warmińsko – Mazurskim. 

Jest mężatką i mamą dwójki dzieci. 

 

sierż. sztab. Krzysztof Wasyńczuk 

Rozmowa z  s t .  asp .  Barbarą  Krzyżewską  
w następnym wydan iu  „ In form atora”  
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Pierwsze realizacje miały miejsce  
12 sierpnia 2013 r.  
W Piotrowie w powiecie lidzbarskim 
policjanci CBŚ zlikwidowali plantację skła-
dającą się z prawie tysiąca konopi indyj-
skich. Rośliny mające do metra wysokości 
rosły na dwóch polach za domem, pod 
gołym niebem. Policjanci pobrali próbki 
konopi do badań i zatrzymali właściciel 
plantacji, którym był  35-letni Daniel B. 
poszukiwany przez warszawską prokura-
turę do sprawy oszustwa,  wcześniej noto-
wany za przestępstwa przeciwko mieniu. 
Podejrzany usłyszał zarzut uprawy niele-
galnych konopi. Prokurator zastosował 
wobec niego policyjny dozór, zakaz 
opuszczania kraju i po 2,5 tysiąca zabez-
pieczenia i poręczenia majątkowego.  
 
Tego samego dnia kolejnym punktem 
na mapie pracy policjantów z CBŚ  
była mała miejscowość na terenie  
gminy Pasłęk. Tu w foliowym tunelu 
funkcjonariusze wspólnie ze strażnikami 
granicznymi znaleźli 19 sadzonek niele-
galnych roślin. Dodatkowo u zatrzymane-
go do sprawy Piotra K. zabezpieczono 
około 10. gramów  marihuany. 25-latek 
usłyszał zarzuty związane z posiadaniem 
marihuany i prowadzeniem uprawy.  
W efekcie będzie musiał stawiać się  
w komendzie Policji, nie może także 
opuszczać Polski.  
 
   

Kolejnym uderzeniem w narkotykową 
przestępczość była wizyta policjantów  
na posesji w Biesowie pod Biskupcem, 
która miała miejsce 14 sierpnia .  
Tam, za stodołą, pod gołym niebem rosło 
prawie 600 krzaków konopi indyjskich. 
Policjanci zabezpieczyli  także ponad  
60 nasion rośliny tzw. automatu.  
Funkcjonariusze zatrzymali 18-letniego 
mężczyznę, ustalili, że był on jedynie 
wykonawcą zlecenia. Za uprawą roślin 
stał zatrzymany 20 sierpnia  mieszkający 
w Warszawie, Adam A. (40-latek to znajo-
my 18-latka). Był wcześniej karany za 
kradzież i rozbój. Oprócz zarzutów i dozo-
ru Policji, starszy z podejrzanych -
właściciel plantacji musiał wpłacić 3 tysią-
ce poręczenia majątkowego.  
 
Pięć dni później  -19 sierpnia ,  poli-
cjanci CBŚ wspólnie z funkcjonariusza-
mi  Straży Granicznej z Elbląga weszli 
do mieszkania na terenie miasta.  
Tu w jednym z pokoi rosło ponad 190 
krzaków konopi indyjskich. Pomieszcze-
nie było specjalnie przygotowane do upra-
wy roślin. Okna były ofoliowane, pracowa-
ły lampy i wentylatory.   
Zatrzymano dwóch podejrzanych 
 – 24-letniego Adama Ś. i 30-letniego 
Krzysztofa G. Mężczyźni wcześniej noto-
wani za przestępstwa kryminalne usłyszeli 
zarzuty. Sąd aresztował starszego  
z podejrzanych na trzy miesiące; młodszy 
natomiast będzie meldował się w komen-
dzie Policji.  

Policjanci CBŚ ustalili też, że susz mari-
huany miał od około czerwca 201 r.  tra-
fiać na lokalny rynek. Za niespełna dwa 
tygodnie rośliny, które zabezpieczyli funk-
cjonariusze miały być ścięte.  
 
Ostatnia zlikwidowana plantacja kono-
pi mieściła się koło Grudziądza.  
Tam w foliowym tunelu rosło  
ponad 20 nielegalnych roślin.  
Do wyjaśnienia sprawy został zatrzymany 
Patryk J. Ten 17-latek, wcześniej niekara-
ny, także usłyszał zarzuty.  
 
Na przestrzeni niespełna dwóch tygodni 
policjanci CBŚ zlikwidowali pięć plantacji 
konopi indyjskich, na których rosło prawie 
2 tysiące roślin. Wszyscy podejrzani staną 
przed sądem. Grozi im kara do 8 lat po-
zbawienia wolności.  
Policjanci pracują nadal nad ustaleniem, 
gdzie miał trafiać nielegalny susz. Zarzuty 
handlu narkotykami mogą usłyszeć  
kolejne osoby. 
- „Te sprawy są dla nas ważne. 
 Dzięki naszej pracy zabezpieczyliśmy 
rośliny, z których można było przygo-
tować około 50 tysięcy porcji narko-
tyku. A wiadomo, że wielu odbiorców 
dilerzy szukają wśród nawet bardzo 
młodych ludzi.”- podsumował  te reali-
zacje oficer CBŚ zwalczający  
przestępczość narkotykową. 
 

 

Policjanci Centralnego Biura Śledczego zlikwidowali pięć plantacji konopi indyjskich,  

zabezpieczyli prawie 2 tysiące nielegalnych roślin, z których można było uzyskać  

około 50 kg suszu marihuany o czarnorynkowej wartości nawet miliona  złotych.  

Podczas policyjnych realizacji zatrzymano siedmiu mężczyzn. Wszyscy usłyszeli zarzuty.  

podinsp. Anna Fic 
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Ponad 700 rowerzystów z Polski, Europy, 

a nawet Stanów Zjednoczonych wzięło udział  

w 62. Zlocie Turystów Kolarzy PTTK 

"MAZURY 2013", który odbył się na terenie powiatu 

giżyckiego w dniach 10-17 sierpnia.  

Jednym z organizatorów zlotu byli członkowie koła 

PTTK "Kormoran" działającego przy Komendzie 

Powiatowej Policji w Giżycku 

 
Zupełnie niedawno pisaliśmy w „Informatorze” o wielkiej 
akcji modernizacji szlaków rowerowych (m.in. zielonego 

szlaku rowerowego Wilkasy-
Rydzewo-Miłki-Lipińskie-
Wydminy oraz  dwóch odcin-
ków czerwonego szlaku rowe-
rowego ze Świętej Lipki do 
Giżycka) prowadzonej  
przez  znakarzy koła  PTTK 
„Kormoran” działającego przy 
Komendzie Powiatowej Policji 
w Giżycku.  
 
Miło nam donieść, że m.in. 

tymi trasami poruszali się uczestnicy 62. Centralnego Zlotu 
Turystów Kolarzy PTTK "MAZURY 2013", który w dniach  
10-17 sierpnia odbył się na terenie powiatu giżyckiego. 
Dzięki odnowieniu i naniesieniu nowych znaków, 
montażu drogowskazów i tabliczek informacyjnych -przejazd 
tymi szlakami pozwolił -i pozwala- w bezpieczny sposób 
odkrywać i podziwiać piękno najciekawszych zakątków  
mazurskiej przyrody.  
 
Uczestnicy rajdu, których w tym roku było około 700.,  
oprócz  rowerowych wypraw szlakami prowadzącymi  
na terenie powiatu giżyckiego, mogli posłuchać koncertu  
piosenek szantowych, wziąć udział w spływie kajakowym  
rzeką Sapiną, oraz w różnych konkursach i zabawach.  
Z okazji zlotu dla uczestników, turystów oraz mieszkańców, 
11 sierpnia na plaży miejskiej Giżycka zorganizowano 
 festyn pod nazwą „GIŻYCKIE ŚWIĘTO ROWERÓW”.  

W trakcie festynu  sierż. sztab.  Joanna Czaplińska oraz 
asp. Tadeusz Bagiński z KPP w Giżycku poprzez zabawę  
i konkursy propagowali wiedzę z zakresu znajomości przepi-
sów ruchu drogowego.- „Dzieci musiały wykazać się 
wiedzą dotyczącą wyposażenia roweru, prawidłowego 
poruszania się nim po drogach, musiały pokazać,  
że wiedzą, co zrobić, aby być widocznym na drodze,  
i znają zasady bezpieczeństwa na drogach.  
Na zakończenie dzieci biorące udział w zabawie  
otrzymały liczne nagrody, upominki, a także maskotkę 
pancernika Gustawa”- powiedziała asp.  Beata Górczyń-
ska oficer prasowy KPP w Giżycku. 

Dzięki pracy giżyckich policjantów, którzy każdego dnia  
czuwali nad bezpieczeństwem rowerzystów i innych  
uczestników spotkania- ośmiodniowy zlot przebiegł  
w bezpiecznej atmosferze. 
 
Jednym z organizatorów 62. Zlotu Turystów Kolarzy PTTK 
"MAZURY 2013" byli członkowie koła PTTK "Kormoran" 
działającego przy Komendzie Powiatowej Policji w Giżycku- 
„cywile” oraz obecni i emerytowani funkcjonariusze  
i pracownicy Policji. 

 

 

 

Zdj ęcie– „Gazeta Olsztyńska” 

Bożena Przyborowska 
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